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Dzień imienin 
Marszałka P.łsudskieg) 


Wezoraj, jako w wigilję dnia 
imienin Marszaisa Józela Plisuu 
sxiegt Warszawa zowta.a przy- 
brana flagami. Po po adu 0 go- 
dzinie 5 miu 580 odbyla s. zbior- 
ka oryanizacyj)na na Pl. Marsz4i 

zaś o godz. 7-ej uroczysty 
capstrzyk w Helwederzae w GZzus,e 
którego wyglowił przemówien u 
znany literat p. J. Kaden - Ban- 
drowski. 

„Dziś program uroczystości imie 
ninowych przedstawia się nastę- 
pująco: o godz. wpół do jedena- 
gtej nastąpi zakończenie tradycyj 
nego marszu Sulejówek — Belwe 
der; w poiudnie akademja w Fil 

armonji i w sali Dyrekcji Mo- 
nopolu (Newy Świat 4); o godz. 
2 min. 380 koncert dla mlodzieży 
w kinie Colosseum, © 5-ej akade- 
mja w sali Rady Miejskiej o 8—i 
uroczyste przeldatlawien.e w Tea- 
trze Wielkim, które zaszczycj swą 
obacnością P. Prezydent 

W związku z uroczystościami 
ku czci Marszaika w dnin Jego 
imienin podajemy dziś na xir- 
3-ej niezwyle ciekawe wspamnio- 
nia naszego wspólpracownika. 


Rząd polski 
żąda wyjaśnień 


Poseł R. P. w Moskwie p. Patek zwró 
Gł się dnia i4.go b. m. s polecema rzą 
du polskiego do tasiępcy komsarza 
Spraw Zagr. p. Krestinskiego 5 żądu- 
niem podania wszelkich danych. zwią- 
zanych 3 przytoczozym w komunika- 
Ge z dn. IU-go marca udziałem obywa- 
tel; polskich w zamachu Judy Sterna na 
radcę Twardowskyego, gdyż rząd poi- 
ski pragnie ze swej strony przeprowa- 
dzić dochodzenia w tej sprawie. Kre- 
sunski ma udzielić odpowiedzi na de- 
marche p. posła Patka, (P.A.T). 


Nędza złamała 
strajk górników 


Jak już donosiliśmy, strajk 
w Zagłębiach skończył się. Cen 
tralny Zwiazek Górników obu 
Zagłębi postanowił z dniem 
wczorajszyu, walkę strajkową 
zawiesić, W rezolucji C.Z.G. 
stwierdza, że 4 tygodnie samo- 
inej walki górników o swoję 
prawa dop.owadziły do straszii 
wej nędzy wśród rodzin górni- 

ów, wobec czego strajk zała- 
mał się. 

Górnicy podjęli pracę na no- 
wych warunkach, wedlug iary- 
y zmniejszającej zarobki o 2! 
Drocent. 

Według obliczeń dyrekcyi ko 
balń, górnicy z powodu strajku 
utracili dziesiątą część swego 
rocznego zarobku. 


Skazanie ośmiu 
zwyrodnialców 


Wczoraj sąd okręgowy roz- 
Patrywał w dalszym ciągu spra 
wę ośmu zwyrodnialców, któ- 
Tzy przy pomocy stręczycielki 
Fwąbili na odludzie  19-letnią 

nielę S. i siłą dokonali best;al 
skiego zniewolenia, 

Po wysłuchaniu stron sąd og- 
tosi} wyrok, skazujący Scha- 
ińskiego i Walczaka na 2 la- 

więzienia, Kałuszkę, Zakrze 
skiego i Dubińskiego na pólto 
A roku, zaś czterech pozosta- 
Ych po 1 roku więzienia. 
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KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
l Kraków, Niedziela 20 Marca 1932 


Zamkniecie sesji 


Dzisiejszy numer zawiera 6 síron 


o S-in miesiacach pracy Sejmu i Senati 


Wczoraj zostala zamknięta sesja zwy 
czajna Sejmu ! Senatu. Aktu tego dokc 
uano bardzo uroczyście. Marszałkowie 
ubu Izb wyglosili mowy. przyjęte hucz- 
nemi oklaskamu klubu B. B. Większość 
sejmowa ubrana byla na czarno. gdyż 
wieczorem podejmowana była herbatką 
w Prezydjum Rady Min;strów przez 
premjera Prystora. Również gmach Sej 
mu był wczoraj odświętnie udekorowa- 
ny, ale z powodu wigilji imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego. 


W enacie 


Przed południem Senat zakończył 
swe obrady, przyjmując bez zmian kika 
projektów ustaw, 

PRZEMOWIENIĘ MARSZAŁKA 

SENATU 


Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
zabrał głos marszałek Raczkiewicz i 
scharakteryzował prace Izby w ciągu 
bieżącej sesji, ktora wwala z przerwą 0 
dniową od 1 pażdziernika 1931 do dn.a 
wczorajszego. Przez ten okres czasu Se 
nat załarwił 192 projekty ustaw, w czem 
161 przyjął w brzm.eniu sejmowem, zaś 
Jo 3) wniósł poprawki. Zkolei marsza- 
lek omówi ważniejsze projekty ustaw, 
szczególnie te, które mają na celu ureal 
mene budżetu, 


Ostatnie pasiedzenie 
Se mu 

Nieco żywszy był przebieg posiedze- 
nią sejmowego. Porządek dzienny obej- 
mował wprawdzie tylko poprawk/ Se- 
natu do poszczególnych projektów u- 
staw, ale opozycja znalazła mmo to 
sposobność do demonstracji, 

Na wstępie posiedzenia złożył ślubo- 
wanie nowy poseł z B. B. p. Ptasiński, 
poczem marszałek stwierdził wygaśnę- 
cie mandatów dwóch posłów komuni- 
stycznych Burzyńskitega 1 Daneckiego. 
wskutek nieusprawiedliwionej mieobecno 
ści na 15 kolejnych posiedzeniach Sejmu. 
Po przeglosowaniu poprawek Senatu 
marsza:ek zarządził |10-cdo minutową 
przerwę, 

Gdy rozległy się powtórne dzwonki 
qa saię obrad weszli tylko posiowie z 
B. B. Ławy opozycj? świeciły pustkami. 
Biak bylo nawet obserwatorów. Jednak 
że posiowie z B. B. wkrótce naprawili 
ten nieharmonijny obraz. przenosząc się 
częściowo na ławy opozycyjne. 

PRZEMÓWIENI MARSZALKA 

SEJMU 

Ta posłów swgo klubu wygłosił mar 
e uek Świtalski dluższe przemówienie 
o metodzie praz i e sawych pracach Sej 


mu. Wyliczał fości uchwalonych ustaw, 
odbytych posiedzeń plenarnych i koni- 
syjnych, polemizował s wywodanu opo- 
zycji jakoby Sejm był niemy i skrępo- 
wany. 

Wkońcu zapowiedzięł, podobnie jak 
masszałek Senatu, że złoży Prezydento- 


ZARZĄDZENIE P. PREZYDENTA 

Po przemówieniu marszałka Świtel- 
skigo wszedł na trybunę premier Prystor 
i odczytał zarządzenie P. Prezydenta o 
zamknięciu sesji Sejmu Zarządzenie o 
zamknięchu pesji Senaru doręczy! mar- 


szałkowi Pry- 


5 miesiącach attis zwyczajna ciał usta 
wodawczych. Teraa zkolei punkt cięż- 
kości prac politycznych przechodzi do 
rządy. Już w dniach najbliższych rząd 
przystąpi do wydasia szeregu rozporzą 
dzeń na mocy otrzymanych pełuomoc- 
nietw. 

W kołach politycznych utrzymują. że 
będą one tyczyły wyłącznie dziedziny 
usprawnienia administracji. Również jesz 
cze w ciągu bieżącego miesiąca. jak gło 
szą ploki, ma nastąpić nieznaczna re- 
konstrukcja gabetik 


Krwawe rozruchy w Mandżurji 


Powstańcy zbierają się pod Mukdenem 


LONDYN (ATE). — Rozru- 
chy w Mandżurii rozszerzają 
się. Kilka tysięcy partyzantów 
chińskich przypuściło wczoraj 
atak do miasta Petuna, położo- 
nego o 160 klm. na poludnio- 
zachód od Charbina. Partyzanci 
ci uzbro,eni są w artylerję i ka 
rab.ny maszynowe. Partyzanci 
okopali się na ulicach miasta. 


Oddziały partyzanckie pojawi 
ły się również wpobliżu Mukde 
nu, zagrażając stol.cy Mandżu- 
ri. Ruch powstańczy jest zwró- 
cony przeciwko rządowi repu- 
biki mandżurskiej, Powstańcy 
zrywają wszędzie sztandary no- 
wej republiki oraz usuwają lub 
wtrącają do więzienia urzędni- 
ków, wyznaczonych przez no” 


wy rząd mandżurski. Podobno 
ruch powstańczy organizuje 14 
uerał chiński Tsaj - Tin - Kaj, 
b. dowódca wojsk chińskich pod 
Szanghajem. Wielu sędziów i 
nnych urzędników w prowincjo 
nalnych miastach Mandżurii u- 
stąpiło, oświadczając, iż nie 
chcą współpracować z nowym 
rządem mandżurskim. 


wą Rzplliej sprawozdanie 8 przebiegu 
obrad sesji. 


Mak 500 bezrobotnych na stocznię w Paryin 


Dwóch policjantów zostało rannych 


PARYŻ (PAT). W dniu 


wczorajszym doszło w Paryżu 


do zajść z bezrobotnymi, którzy | 


Ludowa organizacja w Finlan 
dii lappowców po n.eudałym za 
nachu podjęła akcję terorystycz 
ną. Oto wydała rozkaz zamordo 
wania prezesa parlamentu fin- 
landzkiego Kalio oraz b. prezy- 


w liczbie około 1500 włargnęli,rewolwerowe. Dwóch policjan- 
do stoczni tutejszej. W czasie in [tów odniosło rany, Aresziowa: 
terwencji policji padły strzały luo 6 osób. 


Niezwykła śmierć czterech terorystów 


Zamiast wykonać wyroki Śmierci — popełnili samobójstwo 


wykonania tych zamachow wy: 
znaczono czterech młodych 
członków  partji lappówców. 


denta Finlandji Stolberga. z 


Młodzi teroryści nie zdecydo |wołało wielkie 
wali się na wykonanie wyroków |Fislasjk 


śmierci, wydanych przez partię 
i wszyscy czterej popełnili sa- 
mobójstwo. 

Niezwykłe samobójstwo wy- 
poruszenie w 


Katastrofalna powódź na Kaukazie 


zniszczyła dziesiątki tysięcy siedzib ludzkich 


MOSKWA (PAT). — Powódź 
na Kuban u, o jakiej donosiliś- 
my, spowodowana wylewem 
Kuby, miała katastrofalne roz- 
mary. Wezbrane wody znisz- 
czyły wał ochranny, zalewając 
coraz nowę przestrzenie. Dzie- 


siątki aułów i stanic oraz zgó- 
rą 10000) ha uprawnych grun- 
tów znajduje się pod wodą. O- 
slatno zalany został kołchoz 
„mienia G. P. U. w okolicy Ady- 
śeja. Wody zniosły szereg mo- 
stów, łączących poszczególne 


stanice. Nadesłano z Rostowa i 


Naworosyjska łodzie ratunko- 
wa. które ewakuują mieszkań- 
ców i m'enie zagroża.ych powo 
dzią. Ofiarom powodzi okazy- 
wana jest pomoc rządowa. Wy 
rzadzone przez żywioł straty 


sięgają już wielu milionów. 


SKRÓTY 


W 15-tym dniu od chwili porwania 
dziecka Lindbergha, policja nie ży% 
już nadziei odnalezienia dziecka. W 
związku z tem wśród zamożnych oby- 
watek amerykańskich wytworzyia się 
panika. Znaxumity gracz w brydża Cul 
sertsun, kiory zcobył znaczną fortunę 
? popularność, otrzymał list, grozący 
porwaniem dzieci 


—-:.0:— 

Prasa sowiecka podaje. że Stu: 
ny Zjednoczone noszą s.ę Z zana 
rem nawiązania normalnych 8to 
sunków z Sowietami. 

—-:0:—- 

Min. Spraw Zagr. Polski, p. Za 
leski udzielił redaktorowi „p sma 
paryskiego L'Oeuvre“ wywiadu 
w sprawie normalnego rozbroje- 
nia narodów. 

—-:0:— 

W Sydney w Australji ukończe 
no Lujw.ęnzy jedpoiukowy most 
ua św.evie. przerzucony przez ča. 
iy port Sydney u. Budowano most 
7 lat i koszt jego wyniósł 9 miljo 
nów funtów. 

— 0: — 

W roku 1931 w Berlinie popel- 

nilo samobójstwo 1%U osób. 


Kobiety we Francji 
nie otrzymały 
prawa głosu 


Parlament francuski po caim 
nocnemi posiedzeniu uchylił pro 
jekt reformy wyborczej. Tem 
samem kobiety nie uzyskały 
wę Francji prawa głosu. 

Podczas obrad senatu sufra- 
żystki francuskie urządziły bu- 
rzliwą demonstrację, gwizdami: 
i krzykiem przerywając przemó 
wienia senatorów. Kilka demon 
strantek aresztowała straż sc- 
nacka 


Zamach na pociąg 
dzieiem małego chłopca 


KATOWICE. (P.A-T.). Wpoblitu 
dworca w Suminę (pow. Rybnik) 
mewykryty sprawca położył na torze 
kolejowym dwie petardy koiejowe, któ 
re w chwil najcchania pocągu eksplo 
jowaly. Wypadku z ludzzm ae byżo. 
jak stwierdzio dochodzenie, petardy 
podłozył _ prawdopocobme | maso.elif 
chłopiec, nie zdając sobie sprawy 2 c- 
weniualuych następstw, 


TABELA LOTERJI 


Wozoraj, w ósmym dniu ciagnie 
nia 5-ej klasy Ż4-e) polskiej lote 
rji panstwowej, wylosowano nastę 
bujące wygrane: 

$uwAAW zi. na Nr. 135602. 4 

Po 500U zL na Nr.Nr.: 1645 10957. 

Po 3uw zł na NeNr: 90iż 
THYS 27098 45169 74476 85311 108926 
120826 128512 138716. 

Po 2000 zł. na Nr.Nr.: 1435 5383 
1I8M 17337 19189 208629 30531 35545 
37607 44710 45307 33655 615307 71925 
T2434- 74051 104259 105835 10721" 
108588 115802 121515 126511 13319; 
137246 148011 152504 153058 15323517 

Po 1000 z! na NrNr.: 798 7516 
9957 13963 16498 19724 20053 27.58 
28875 35816 36065 27438 42247 427:3 
13933 4608) 51282 61864 65189 67491 
68744 71832 77348 85732 82201 83134 
90787 94163 99393 104357 112511 23 
117226 129277 134592 139871 1357 
1412232 142044 FleuS41 159I 190571 


GIEŁDA 


Obroty średn'e. Tendencja nie 
iadmolita. Doiar 8%; jedna czwar 
ta, rubel zloty 4.32, [uni angielski 
32 zł 50 gm 


Str. 2. 


« Tragiczne przedwiośnie "Warszawy 


* Dziesiąjki tysięcy ludzi w obliczu klęski bezdomności 


` Ciężka była ubiegła zima dla 
wszystkich. Bezrobocie rozsze- 
rzyło swe ponurę kręgi, do nie- 
jednej izby zajrzał głód, mróz 
przedostał się do mieopalonej 
siedziby, a ich najbliższy „przy 
jaciel* — choroba, nawiedził 
niejedną rodzinę. 

Lecz oto da wszystkich klęsk 
zimowych, przybywa nowa klę- 
ska, zbliża się nieuchronnyta 
krokiem. Dzień l-go kwietnia, 
dzień przedwiośnia, przynięsje 
najstraszniejszą tragedję, gor- 
szą może niż głód, niż chłód — 
klęskę bezdomności. 

Według oświadczenia, wypo- 
wiedzianego przez jednego z 
radnych miejskich, w Warsza- 
wie sądy wydały z dniem l-go 
kwietnia 10 tysięcy wyroków 
eksmisyjnych. 

Dzięki dobrodziejstwu ustawy 
wyroki eksmisyjne nie obowią- 
zywały w okresie zimowym, 
lecz stały się ważne w okresie 
wiosennym, od dnia l-go kwie- 
tnia. 

Dziesieć tysięcy rodzin, kil- 
kadziesiąt tysięcy osób znajdu- 
je się wobec straszliwej groż- 
by znalezienia się bez dachu nad 
głową, na bruku ulicznym! Ja- 
kież są możliwości ratunku tych 
nieszczęśliwych, pozbawionych 
pierwszego prawa do życia: 
własnego kąta, własnego doma- 
wego ogniska? 

Kto da im opiekę, kto da im 
schronienie? 

Odwiedziliśmy jednego z ta- 
kich nieszczęsnych, nad głową 
którego zawisł groźny miecz — 
wyrok eksmisyjny. 

Jest szewcem z zawodu. Ma 
„bogate“ mieszkanie, bo pokój 
z kuchnią, w jednej z uliczek na 
przedmieściu Woli. Cóż, że wz 
wszystkich kątach tego pokoju 
gnieżdżą się sublokatorzy, czte 
ry obce rodziny, cóż, że sam 
wraz z żoną i dziećmi, mieści 
się w kuchni, która zarazem 
jest warsztatem jego pracy i 
przytułkiem dla starej, chorej 
matki — ma przynajmniej „swo 
je“ mieszkanie. 

Lecz oto co opowiada nam: 

— Mieszkam tu już kilkanaście 
lat W ubiegłym roku przez kilka 
miesięcy nie płaciłem komornego. 
Nie mogłem. Skąd było wziąć? 
Moi lokatorzy niemniej biedni, niż 
ja, bezrobotni, przestali mi płacić. 
„Moja robota, to śmiech mówić! 
Tu, w okolicy, wszyscy biedacy. 
Przyniesie ktoś starą parę butów 
do zacerowania, czasem łatę na 
zdartą podeszew i to wszystko. 
IA jeszcze za moje pieniądze mu- 
szo kupió materjału. TOSZOW A 
praca, groszowe zarobki. A ile 
to zostawi awój but, a potem nie 
ma za co wykupić i but leży. Prze 
cież nie sprzedam cudzego. A jesć 
muszę, żeby choć sił do tej pracy 
starezyło, dzieci nakarmić też 
trzeba, choć ı na to nie zawsze nas 


stać, Przyszła i choroba 1 śmierć 
dziecka. Skąd wziąć na komorne? 
Poszło do sądu. Wyrok. Dali mi 
jeszcze przemieszkać przez zimę 
do kwietnia, ale czy teraz będzie 
lepiej? Pójdę ja ; wszyscy moi 
na ulicę. Wówczas i na ten nędz- 
ny kawałek chleba nie zarobię. 
Czy to sprawiedliwie? 

Straszna, smutna skarga! 

A ileż jest takich skarg, słusz 
nych, tragicznych i.. bezni- 
dziejnych. Lecz czyż nawet i 
ta jedna nie wystarczy, aby zro 
żumieć, że coś źle się dzieje, że 
prawo o eksmisjach winno być 


złagodzone, nietylko w okresie 
miesięcy zimowych; że nie mo- 
żna pozbawiać ludzi dachu, że 
nie wolno wyrzucać na ulicę, na 
głód i poniewierkę, gorzej niż 
psa bezpańskiego. 

To przecież nie zła wola, nie 
niecheć płacenia, temu co się na 
Jeży, lecz siła wyższa — nędza, 
brak pracy, choroba. 

Trzeba tych ludzi ratować, 
uchronić dziesiątki tysięcy lu- 
dzi przed ich tragicznem przed- 
wiośniem! 


| "ROA wz NOR 
Po szale miłosnym 


wystnzałem 1 rewolweru zamordował swa żonę 


Okrutny żonobójca skazy na 15 lat więzienia 


Przed siedmiu laty na polach 
pod Gostyninem znaleziono 
zwłoki młodej, a bogatej wieś- 
niaczki, Juljanny Nowakowej. 
Zwłoki z przestrzeloną głową 
leżały nawznak, z rękami wy- 
ciągniętemi wzdłuż ciała, noga- 
mi wyprostowanemi, lekko roz 
stawionemi. Bielizna zabitej by 
ła w nieładzie, zasłonięta su- 
kienką, naciąśniętą na nogi. 
Pod głową zmarłej podłożona 
była chustka, obficie zbroczona 
krwią, na palcu widniała złota 
obrączka, 

Ponieważ Nowakowa od kil- 
ku miesięcy nie mieszkała z mę 


żem swym Tomaszem, który 


wite podejrzenie odrazu padło 
na niego. Cały szereg okolicz- 
ności, po bliższem  wejrzeniu, 
urastały do rozmiaru poszlak. 
Tego samego dnia odbywał 
się w Płocku pogrzeb dziecka 
Nowaków. Małżonkowie żyjący 
oddzielnie, nie pogodzili się na- 
wet w obliczu potęgi śmierci. 
Zachowanie się Nowaka w sto- 
sunku do żony było podejrza- 
ne. Chował się po bramach, aby 
żona go nie widziała. Na cmen- 
tarzu też się nie spotkali. 
Ponieważ dziecko zmarło w 
niewyjaśnionych warunkach, po 
licja prowadziła dochodzenie, 
czy nie zostało ono uduszone. 
Nowak wręcz obwiniał o to żo- 
nę. Zaraz po powrocie z pogrze 
bu, Nowak wezwany został do 
policji na dodatkowe  przesłu- 
chanie. Wieczorem wyszedł z 
domu 4 udał się w kierunku 
Płocka. Przypomniał sobie jed- 
nak, że nie zamknął szopy, prze 
to wrócił się. W podwórzu ża- 
stał wtedy żonę swą, Juljannę, 
która na jego widok upuściła 
jakiś przedmiot na ziemię i za- 
częła uciekać, 

Przedmiotem rzuconym przez 


Miranialy sukces warszawskiego bokszra 


Spełniły się wreszcie marzenia 
warszawskich sportowców. Poruz 
pierwszy zawodnik stoleczny zdo 
był zaszczytny tytuł mistrza Pol 
eki w boksie. Sukces ten osiągnął 
miody bokser Walerjan Karpiń- 
ski i to w dodatku w bardzo eięz- 
kich warunkach. W ciągu trzecn 
«ini stoczył on trzy walki zwycię- 
zając łodzianina Chmielewskiego, 
poznaniaka Zielińskiego i pomo- 
rzanina Weznuera 

Chmielewski, Tion znokauto- 
wał wice - mistrtza Eqropy Maj- 
chrzyckiego i rozgromił jego sta. 
łego rywala Wieczorka, uchodź'ł 
za stuprocentowego faworyta. EM 
jednak Karpiński wyraźnie m 
zwyciężył, następnie zdobył się 
na 2 jeszcze bardzo ciężkie zwY- 
cięskie walki. Sily jego po. każdej 
walce w zadziwiający sposób adia 
dzały się, bv uazajutrz torow ać 
mu droge do dalszych sukcesów. 
Ustępująo przeciwnikom pod 
względem wyszkolenia techniezne 
go przewyższył ich żywotnością, 
wytrzymałością i agresywnością. 


Nowy mietrz Polski Karpiński, 
uczestnicząc w ankiecie o odżywia 
niu się sporiowców, oświadczy!. 

„Sprawa odżywiania się ma 
szczególne znaczenie dla ksu- 
rów. Muszą oni wciąż troszczyć 
się o to, by czasem nie przekro- 
czyć wagi, muszą przestrzegać, 
ły nie posilać się na krótko prza1 
meczem, by wreszcie nie spoży- 
wać potraw ciężkich, źle wpływa 
jących na zwinność i ruchliwość. 

O właściwościach cukru przeko 
nałem się kilkakrotnie. Po spoży 
cin kilku kostek w ciągu kilku m; 
nut po gwałtownym wysiłku ezu- 
lem się znów całkiem świeży“. 

Właściwe odżywianie się, popar 
te spożyciem cukru, jest tajemni 
cą szybkiej regoneracji sił i zdo!- 
ności zdobywania się na Szereg 
unaustępującycu po sobie ciężkich 
wysiłków sportowych. Natural- 
nie — wtedy tylko, gdy w parze 
z tem idzie ; odpowiedni trening, 
bez którego nietnasz drogi do suk- 
cesów w Eporco. 


mając kochankę, żonę bił į od- 
śrażał się, że ją zabije, — całko 


owakową, okazało się pudełko 
zapałek. Nowak podążył za żo- 
ną. 

— Widzę, — zawołał, — żeś 
chciała podpalić mi chałupę! 
Szpiegowałaś, jak wyszedłem i 
liczyłaś, że ci się uda... Czegoś 
chciała? 

Na pytanie to Nowakowa nie 
umiała odpowiedzieć, bąkając 
coś pod nosem niewyraźnie, 

Małżonkowie zaczęli mówić 
między sobą o śmierci dziecka. 
Nowakowa robiła mężowi wy- 
mówki, że ją oskarżył o zabój- 
stwo dziecka. Przestali mówić 
na ten temat, skręcili z drogi na 
ścieżkę, tam mąż zaczął zalecać 
się do żony i mimo zimy żądał, 
aby okazała mu uległość. Zgo- 
dziła się. 

Gdy potem opanowała ją tkli 
wość do męża, zaczęła robić mę 
żowi wymówki za jego rozwiąz 
łe życie, wytykając mu utrzy” 
mywanie kochanki, 

Trafiła na bolesną strunę. No 
wak nie odpowiedział na uspra 
wiedliwienie ani jednem sło- 
wem, tylko leżąc jeszcze na zie 
mi, wyjął rewolwer z kieszeni, 
przystawił go do skroni żony i 
wystrzelił. Śmierć była natych- 
miastowa. 

Z zeznań sąsiadek okazało 
się, że Nowakowa wracała wów 
czas wprost z pogrzebu i idąc 
do siebie, wstąpiła pod opusz- 
czony dach mężowski. 

Nowaka widziano w godzinę 
później. Szedł bardzo prędko, 
był zadyszany i ogólny jego wy 
gląd był tego rodzaju, że ię 
uciekali od jego oblicza, zdjęci 
strachem, 

Żonobójca wypierał się zbrod 
ni. Nie umiał jednak wykazać 
alibi, odnośnie do czasu, gdy żo 
na wracała z pogrzebu córeczki 
do domu. Jego zaś widziano 
śpieszącego w porze, kiedy miał 
znajdować się w komisarjacie 
policji. 

Ustalono, że Nowakowa usi- 
łowała przed niedawnym cza- 
sem otruć się esencją octową, 
do czego zmusiło ją nieludzkie 
obchodzenie się z nią męża. No 
wak był za to ukarany przez 
sąd grodzki na tydzień aresztu. 

Sąd okręgowy uznał, że o ja- 
kimkolwiek stanie podniecenia 
u Nowaka w chwili zabójstwa 
żony, mowy być nie może, bo- 
wiem poprzedzająca zbrodnię 
czułość dowodzi, że Nowako- 
wa, aczkolwiek jeszcze chora 
po połogu i moralnie przyśnę- 
biona śmiercia i pogrzebem 
dziecka, ulegając żądaniom mę- 
ża, którego mimo wszystko ko- 
chała, oddała mu się ofiarnie, 
byle tylko aktem tym okupić 
dalsze szczęśliwe pożycie z m- 
kochanym. 

Nowak we wszystkich instan 
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POWODZENIE 


8. 
Ze 


Mówi się, że niepowodzenie 
wpędza człowieka do grobu, a 
powodzenie stawia go na nozi. 

Zdawałoby się, że tak jest, 
że to prawda 


A jednak... Bywa inaczel. 
A 


Młody doktór Filutek, założy 
ciel i kierownik gabinetu kosme 
tycznego pod firmą „Salon pię- 
kności Wenus*, siedział przy- 
gnębiony w swym gabinecie. 

Od początku praktyki miał 
wszystkiego dwie pacjentki. 
Pierwsza narzekała na zbyt o- 
tłuszczone biodra, a druga chcia 
ła stracić na wadze wogóle. 
Doktór Filutek robił wszyst- 
ko, co mógł. Zoperował pierw- 
szą pacjentkę i przesunął jej ca 
ły uuszcz ku górze, a drugiej 
zalecił codzienną jazdę konną. 

Skutki były wspaniałe. Bio- 
dra stały się dziewiczo wiotkie, 
a dama jeżdżąca konn> straci 
ła 30 kilo na wadze. 

Jednak obydwie panie były 
niezadowolone. 

zrobił 
się olbrzymi garb na plecach, 
a druga w ten sposób straciła | 


Albowiem pierwszej 


30 kilo, że spadła z konia i zła! 
mała sobie nogę, którą jej trze- 
ba było uciąć. Noga właśnie wa; 
żyła 30 kilo. 

Obydwie panie zepsuły młode 
mu doktorowi renomę i teraz 
doktór Filutek siedział przygnę 
biony w pustym od miesiąca ta, 
binecie i myślał jak zdobyć sła 
wę i pacjentów. 

Rozmyślania przerwał mu 
dzwonek. Do gabinetu wbiegła 
pokojówka. 

> Panie doktorze! Pacjent: 
Doktór Filutek zerwał się z 
krzesła, poprawił błyskawicznie 
fartuch i głosem drżącym ze 
wzruszenia, rzekł: 
— Prosić. 


— Panie doktorze — mówiła 
pacjentka, starsza już, preten- 
sjonalnie ubrana dama — czy 
panby potrafił naprawić moją 
urodę? Czy panby potrafił zro- 
bić ze mnie kobietę, AA się 
jeszcze może podobać 

O, tak! Gwarantuję pani, 
że tak! i 
— Jak długo mogą potrwać 
zabiegi? j 
— 4—5 tygodni. 

— W takim razie od dziś za 
czynamy. 


Mijały dai., tygodnie. Doktór 
Filutek pracował w pocie czota, 
byleby dogodzić pacjentce, by- 
lęby urutować swą reputację re 
namowa. 

Lecz bezskutecznie. Pacjent- 
ka pozostawała nadal brzydka 


i stara. 
— Doktorze — rzekła pewne- 
go dnia — pan mnie oszukał! 


Nie widzę peprawy! Nie widzę 


c'ach przegrał i odsiedzieć mu- tym mogła się podobać! 


si 15 lat w ciężkiem więzieniu. 


ł 
ka! 
F 
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Doktór Filutek był bliski pła- 


Wielka prem;a 
dla Czytelników 
„Ostatnich Wiadomości” 


W jutrzejszym numerze „Ostatnich 
Wiadomości” ukaże się cenna premit 
dla wszystkich naszych Czytelników. 
Zamieścimy kupon do znakomitego tea- 
tru rewjowego „Kameleon“. Za okaza- 
niem tego kuponu kasa wyda do każcz 
go nabytego biletu — 

drugi bilet bezpłatnie. 

Ceny biletów bardzo dostępne — "w 
od 1 zł. Za tak niewielką cenę można 
będzie ujrzeć piękne dwugodzinne przed 
stawienie rewjowe, na które złoża sę 
tańce znakomitego duetu Ney oraz akro 
batki Alesso i zespołu 
„girls“, skecze i piosenki tak wyb: tn; 
sił artystycznych, jak  Niemirzenis-, 
Gabrielli, Żelichowska, Bukojemska, l- 
sza, Żabczyński, Klimaszewski, Koszut- 
ski, Małkowski, Macherski 4. inni. = 

Słowem, można się będzie świetnie za 
bawić i wesolo uśmiać. 
| A eaS 


Sowiety—Japonja 
Siedzą bolszewiu, jak pod miotły 
MYSZY «+ 


Słyszy 

się jednak od pewnego czasu, 

że od spokoju do ambarasu 

jeden krok już dzieli. 

— Japończycy wiedzieli, 

kiedy rozpocząć walkę z Chińczykami, 

z bolszewikami 

nie liczą się wcale, 

wiedząc, że te dręgala 

bojąc się wojować 

muszą zachować 

stan neutralności.» 

Teraz, podobno, plenią się ze złości 

krwawi bolszewicy, 

że Japończycy 

nad Bolszewji granicą plondrują.» 

— Owo politycy nową wojnę prorokują. 
Servus 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


1050 Transmisja z przed Belvo 
deru finału tradycyjnego dorocz 
nego marszu Sulejówek — Belwe- 
der. 11.45 Przegląd prasy. 12-10 
Audycja korpusu kadetów Nr. 1 
wg Lwowie. Transmisja ze Lawo- 
wa. 12.45 Plyty gramofonowe: 
13815 Komunikat gospodarczy. 
1445 Muzyka lekka, 15.15 Wiado- 

mości wojskowe dla wszystkich. 
15.45 Giełda pieniężna. 1550 Mar- 
sze PE i piosenki. 16.10 Oł 
SZA z cyklu dla maturzystów 
szkół średnich. 16.30 Sonata na 
gojna oaz 17:10 Od- 
czyt p. „Marszałek Piłsu lski 
a istota Panstwa Polskiego". 17-35 
2-ga audycja z cyklu . Instrumen 
ty i głos ludzki w muzyce" 18.05 
Program dla dzieci. 18.80 Pieśni 
żołnierskie. 1850 Rozmaitości. 19.15 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19-30 
Wiadomości sportowe. 19.35 Melo 
dje z operetki. 1945 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20.15 Muzyka 
polska 1 polska pieśń żołnierska: 
21.35 Feljeton Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego p. t „Komendant 
w polu”. 2200 — 23.00 Utwory 
Chopina w wyk. Mikołaja Orło- 
wa. 23-00 Muzyka taneczna. 


czu. Chwycił się ostatniej de- 
ski ratunku. 

— Dowiodę — zawołał — 2e 
może się. pani podobać! 

l objąwszy szpetną pacjent- 
kę ramionami, przygarnął ją do 
swej męskiej piersi. 

— Do... do- dokto...reczku... 

* 

— Przekor:ałeś mnie doktorze 
— rzekła zarumieniona jeszcze 
ze wzruszenia paciertka. 7 
Widzę, że moge się podobać: 
Jest pan genialnym doktorem: 
Polecę pana wszystkim moit 
przyjaciółkom... 


R 
Doktorowi Filutkowi zaczęł? 
się świetnie powodzić. Poczć” 
kalnia jego zawsze była prze” 
pełniona pacjentkami. Koledzy 
mówili o nim z zazdrością i PS? 
dziwem. Ne mogli zrozum 
tajemnicy jego powodzenia. 
Lecz doktór Filutek, pomimo 
powodzenia. chudł i z dnia © 
dzień wyglądał gorzej... Po TW” 
ku umarł 1a suchoty. 
Powodzenie go zabiło. 
„Napoleon Sadek 
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7 gyło to w drugiej połowie 
esma 1920 roku. Marszałek 
w cudski, Naczelny Wódz, uda- 
Pi się na front, by osobiscie, 
Au s (miejscu, venić sytuację I wy 
M jat ostateczi.e rozkazy. Lo vto 
ną genia Naczelnego Wodza za- 
rez fwuszunu kilku dziennikarzy, 
są |Fterech zawawie. Ja miałem 
 goZęŚCIE naieżeć do ich grona. 
w WiEKUPUMNEJ BILWIE 
16} POD WARSZAWĄ 
aru Trzeba sobie przypomnieć i 
, zytomnić, że wojna z Rosją 
v 1919 . 1920 r., nasza ostatecz- 
= a wojna v Niepodlegiość, nie 
ad akończyła się bitwą pod War- 
„awa. Ta wiekopomna bitwa, U 
: orei znakumity dyplomata 
angielski, lord d'Abernon, napi- 
oą8 „gl książkę, nazywając ją osiem 
PpP, [aasta rozstrzygającą bitwą w 
gistorji ludzkości, była tylko 
punktem zwrotnym w wojnie. 
|Gowiety nie były wtedy jeszcze 
| calkiem pobite, lecz armie ru- 
od |zyjskie, zwycięskie i idące 
"SH gaprzód od uwóch miesięcy, w 
łaa dniach 13 — 19 sierpnia, któ- 
əzə gych szczytowym momentem 
ył dzień 15 sierpnia, zwany pv 
kią larnie, bitwą pod Warszawą, 
DM mosiy wielką, generalną klę- 
ep gkę, straciły wielką część swo- 
: h sił w zabitych, rannych. 
« (wziętych do niewoli lub rozbro- 
jonych za granicą pruską. 
3 OD GRODNA PO HALICZ 
p W połowie września sytuacja 
f pyla taka, że front ciągnął się 
p xl Grodna po Brześć, aż pod 
aa Jalicz nad Dniestrem w Malo- 
lsce. Dwie dywizje nasze, Q- 
loq chotnicza, pod ppłk. Kocem, póź 
|niei pod mir. Mindem, ! Pod- 
| palańska. pod gen. Galicą, doby 
EM wały Grodna, a armje bolsze- 
‘el ickie usiłowały front polski 
eys przełamać i wydostać się na je- 
go tyly. 
ow pWIE MARYNARKI I DWA 
ozq " _ FRENCZE 
iya To jest ogólny rzut oka na 
sytuacie. Otrzymawszy zapro- 
szenie na front w pociągu Na- 
RIA czelnego Wodza, znalazłem się 
w oznaczonej godzinie na Dwor 
cu Ułównym. Było to koło 
z8 |jódmej wieczorem. „Honory 
mu“ czynił | przyjmował nas 
yde gyczesny adjutant Naczelnego 
bəzə Wodza, wtedy podpułkuwnik. 
gziś generał, B. Wieniawa- 
ugoszowski Otrzymałem na 
ag mieszkanie przedział drugiej kla 
; razem z nłodym, rokującym 
wielkie nadzieje poetą, dziś już 
kz gieżyjacym, ś.p. Gelłą. Rozloko 
watem się, jak moglem, a przy- 
lece patrzywszy si innym jadącym 
plegom, przekonałem się, Że 
pio a i Gella, nie jesteśtny wcale 
pyekWipowani. My dwaj jecha 
uo jómy, jakgdyby na wycieczke 
= ja Bielany w Zielone Swięta. 
pwaj inni kuledzy, których ua- 
isk nie wymieniam, bo zajmu 
meu fj obecnie wysokie stanowiska, 
pden w prasie, drugi w samo- 
marii |Jnadzie, wyekwipowani byli: 
szój pk£dyby wybierali się na bie- 
sei un północny pomijając tò, że 
k gl przybrani na pół po wojsko 
mge s0Mlu, w modne wówcżas fren- 


ze. gdy myśmy byli w mary- 
parkach. Może dlatego mnie 
Gellę ulokowano razem, a ich 
gwńch też razem. 
MARSZAŁEK PATRZAŁ 
TROCHĘ DRWIĄCO... 
W jakąś godzinę. półtora, po 
ruszeniu pociągu z Warsza- 
poproszono nas do wagon 
gstattracyjnego na kolację B. 
nam już wielu oficerów, a po 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W dniu imienin Marszałka Józefa Pilsudskiego 


W glównej kwaterze Naczelnego Wodzc 


Wspomnienia korespondenta woiannego z r. 1920 


chwili wszedł Marszałek. Ppłk. 
Wieniawa, przedsawił nas po- 
kolei Marszałkowi. Pan Mar- 
szałek przyjinował nas bardzo 
uptzejmie, ale mtiałem wraże- 
nie, że spogląda trochę drwią- 
wu 1 ironiczene. Osobiście zdawa 
łem sobie z tego dobrze spra- 
wę i dobrze to rozunuałem. Źna 
łem nieco działalność Marszał- 
ka z Czasów. zanita stworzył 
Legiony. Wiedzialem, jak Świe 
tnie włada piórem i słowem, z 
jak znakomitymi przeciwnika- 
imi na tem pulu dawał sobie ra 
dẹ i rozumiaiem ironję Jego 
spojrzenia jaka to, że przeciez 
patrzy na tych, którzy rzekomo 
jadą opisywać to, co On zrobi. 

Tyniczasem rozglądałem się 
po wagonie. Marszałek siedzial 
przy jedny'n z środkowym Ste 
lików przy lewej — w kierunku 
jazdy pociągu — ścianie wag- 
nu. Obok Niego siedział geu. 
Henrys, ówczesny szef misji 
francuskiej w Polsce, znakomi- 
ty wódz, który przełamał w paź 
dzierniku 1918 roku front bułgar 
skl i pierwszy na czele arma 
koalicyjnej wszedł na Wegry. 
Naprzeciwko Marszałka sie- 
dział ppłk. Wieniawa - Długu- 
szewski, a obok adjutant gen. 
Henrysa. 

Zobaczyłem jeszcze wielu zna 
łommych oficerów, ale tymcza- 
sem kolacja się skończyła i trze 
ba było IŚć da swego przedzia- 


łu 
L 
W HAJNÓWCE 


Nazajutrz rano, gdy się obu- 
dziłem, pociąg stał w Hajnów - 


ce, 

Główna kwatera składała się 
faktycznie z dwóch pociągów. 
W jednym Marszałek mieszkał 
wraz z 0towzeniem i przy nim 
był wagon restauracyjny, w któ 
rym jadano, w drugim mieścił 
się sztab armji operacyjnej. Sze 
fem jego był wówczas ppłk. — 
dziś generał Piskor. 

UWIELBIENIE 
DLA WODZA 

Zwykle widywaliśmy Mar- 
szałka przy obiedzie i kolacji! 
zresżtą Marszałek spędzał czas 
w swoim wagumie, gdzie pracu 
wał, przyjmował raporty i wy- 
dawał rozkazy. Poza tem zau- 
ważyłem, że Marszałek wychw- 
dził z wagonu tylko, gdy odb; - 
wał przegląd jakiegoś przechu- 
dzącego obok oddziału wojska 
i, natutalnie gdy udawał się o- 
sobiscie samochodem na jak.s 
odcinek frontu. Trzeba było wi 
dzieć, jak żołnierze witali Mav- 
Szałka, jak w szeregach wyvu- 
chal entuzjazm, gdy Się poja- 
wiał przed ich frontem, ażeby 
zdać sobie sprawę z tego, ia: 
kiem uwielbieniem otaczała ar- 
inja swego Wodza. 

PRZY SrOLE W WAGONIE 
RESTAURACYJNYM 

Do stołu Marszałka zasiada- 
ło zawsze kilkudziesięciu ofice- 
rów, tak, że wagon restauracyj- 
ny z reguły był pełny. Stale ja 
dali tam, oprócz wspamnia- 
nych już gen Henrysa z adiu- 
tantem i pph. Wieniawy - Dlu- 
goszowskiego, Jego zastępca, 
kapitan 5-go pułku piechoty 
Legionów, utykający na nogę, 
którego nazwiska, niestety, nie 
pamiętam, a którego Marszałtk 
nazywał żartobliwie patrjota 
$.qo pułku. następnie komen- 
dant pociągu, mir. Polkowst’. 
lekarz l-szej Brygady. ppl. 
Piestrzyński, dziś dvrektor de- 
nartameatu Zdrowia Min. Spraw 
Wewn. dowódca  korunpanii 


przybocznej, por. Nebelski, ki!- 
ku oficerów urdynansowych, % 
ile z rozkazatm nie byli na iron 
cie i bardzo często majorowiz. 
Beck — dziś podsekretarz sta- 
nu w M. S. Z. — Szactzel — 
dziś naczelaik wydziału wscho- 
dniegu w M S. Z. — wtedy sze- 
fowie 2-go uddziału sztabu ope- 
racyjnego armji w polu. Już bv 
łem szereg dni w głównej kwate 
rze, gdy przyjechał obecny prv- 
mjer, wówczas kapitan Prystor 
i odtąd towarzyszył nieodstę- 
pnie Marszalkąwi. 

CHARAK: EXYSTYCZNE 
OPUWIADANii MARSZAŁKA 

Przed uderzeniem z nad 
Wieprza armji, pozostającej pud 
Jego osobistem dowództwem, 
wbok wojsk rosyjskich, ataku- 
jących Warszawę, objeżdżał 
wszystkie dywizje i dokładnie 
je lusirował. Gdy odbył prze- 
gląd i-ej dywizji Litewsko - Bia 
łoruskiej, ¿toczyli go oficer- 
wie tej dywizji i prosili o wytłu- 
niaczenie, dlaczego uważa za 
najlepszą dywizję w armji l-szą 
Legionową, a nie ich. Uficero- 
wie dowodzili wymownie, że 
nigdy nie cofali się bez rozkazu, 
nie stracili ani jednej armaty, 
ani jednego karabinu maszyno- 
wego iani Jrvdnego sztandaru, 
dlaczego więc nie są najlepsi? 
W pierwszej chwili — opowia- 
dał Marszaiek — lekko mnie to 
zaskoczyło. ale wkrótce odpo- 
wiedziałem z uśmiechem: Le- 
zjonowa lepiej maszeruje. 

Gdy rozpoczęło się natarcie 
z nad Wieprza, dywizja Litew- 
sko - Białoruska zrobiła pierw- 
szego dnia do godz. 4 popol, 
w nieustanaym boju z przeważa 
jącemi siłami, z górą 40 kim. 
drogi. Dywizja tak się rozpędzi 
ła naprzód, że powstało niebez 
pieczeństwo, iż może być oto- 
czona | odcięta. Rozkazy zatrzy 
mania się nie pomagały i Mar- 
szałek musiał osobiście udać się 
do nich i tck zatrzymać. Teraz 
Pan Marszałek nie powie wię- 
cej, — oświadczyli oficerowie, 
— że maszerujemy gorzej, niż 
1-sza Legjonowa. 


m. 
OD GRODNA DO LIDY 


Najpamiętniejszym dla mnie. 
a zarazem najbardziej wzmisza 
jącym mointntem z czasu me- 
go pobytu w głównej kwaterzu, 
był przegląd wojska przez Mar- 
szałka na błoniach Pod Lidą. 
GRODNIE 
Grodno zdobyte było po- 
przedniego dnia i tam przeniósl 
swoją kwaterę dowódca 2-ej 
armji, gen. Rydz - Smiyły. Pu- 
ciąg, wiozący główną kwaterę, 
dojechał tylko do Łosośnej, bo 
most na Niemnie wysadzili w pu 
wietrze bolszewicy i przez rze- 
kę zdołano przerzucić zaledwie 
prowizoryczny ponton. Do mia- 
sta dostaliśmy się sarnochodann 
i pieszo. Marszałek z oficerann 
udał się do kwatery gen. Rydz- 
Smiglego, a my, dziennikarze, 
rozeszliśmy się po mneście. 
ROZBITY FORT KILKOMA 
WYSTRZAŁAMI 
Grodno wiele ucierpiało pod 
czas wielkiej wojny w r. 1915. 
kiedy miasto kilkakrotnie prze 
chodziło z rąk do rąk wojsk nie 
mieckich i rosyjskich i kiedy do 
'hodziło dn niezmiernie krwa- 
h i zaciętvch walk na uli- 
cach. Cała dzie!nica nad rzeką 
była zniszczona ogniem arty- 
ler'i i pożarem. Wtedy jeszcze 
rawet nie zaczęło jej odbudo- 
wywać. Podczas zdobywania 
przez nasze wojska, miasto nie 
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nie ucierpiało. Kulminacyjnym 
punktem szturmu Grodna był a 
tak najcięższej artylecji na naj- 
silniejszy fort Nr. 3, klucz obro- 
ny. Zdołano ustawić i zmonto- 
wać zaledwie jedno działo naj- 
cięższego wymiaru, a po kilku 
z niego wystrzałach, fort stał 
się niezdolny do obrony, bol- 
szewicy go opuścili, a razem z 
aim i miasto. 

Po obejrzeniu miasta wróci- 
łem pod dom, w którym znajdo- 
wała się kwatera gen. Rydza- 
Śmigiego, na szczęście w samą 
porę, Marszałek ze sztabem u- 
dawał się do Lidy i właśnie 
wsiadano do samochodów. 

ZDOBYCIE LIDY 

W drodze dowiedziałem się 
szczegółów o zdobyciu Lidy. 
Było to arcydziełem pomysłu i 
wykonania. Rozstrzygnęło ono 
w znacznym stopniu kampanję 
nad Niemnem i Śzczarą, jak aa 
zwany został końcowy okres 
wojny 1920 r. 

BOLSZEWICY WYSTRZELALI 
SWYCH DOWÓDCÓW 

Minionej nocy pułk wileński 
z dyw. Litewsko-białoruskiej 
natknął się nad rzeką Lebiodką 
na II dywizję sowiecką, która 
szła Grodnu na odsiecz. Doszło 
do zaciętej walki, jednej z naj- 
krwawszych w całej kampanji, 
w której bagnet i kolba rozstrzy 
gały. W ciemnościach tak się 
pomieszały oddziały między so- 
bą, iż bywały wypadki, że ofi- 
cerowie nasi stawali na czele 
kolumny sowieckiej, a komisa- 
rze sowieccy na czele naszych. 
Przybycie pułku mińskiego roz 
strzygnęło bitwę na naszą ko- 
rzyść. Później dowiedziałem 
się, że III dywizja sowiecka, co 
fając się, gdy została Lida już 
w naszych rękach, wystrzelała 


swoich dowódców i złożyła 
broń. 
36 ŻYWCEM ZAKOPANYCH 
ŻOŁNIERZY 
Gen. Rydz-Śmigły do ostat- 


niej chwili sprzeciwiał się wy- 
jazdowi do Lidy bo obawiał się, 
że na szosie włóczą się jeszcze 
oddziały bolszewickie, ale Mar 
szałek był pewien swoich wyli- 
czeń | akcji dyw. Litewsko-bia 
łoruskiej. Jadąc, minęliśmy po- 
bojowisko pod _ Papiernicą, 
gdzie leżało wiele jeszcze nie- 
oogrzebanych trupów, a potem 
napotkaliśmy pułk wileński, 
którym dowodził znany z tuszy 
i niezmiernie w armii popularny 
major Bobiatyński, z zawodu 
lekarz, który jednak nie chciał 
służyć inaczej, jak z bronią w 
ręku. Spotkaliśmy pułk ten w 
smutaych okohcznościach. Wy 
kopali właśnie trupy 36 towa- 
rzyszy, którzy w nocy dostali 
się do niewoli i zostali okrutnie 
pomordowani, podobno zakopa 
ni żywcem w ziemi. Żołnierze 
płakali i przysięgali zemstę, któ 
rej też potem dokonali w okrop 
ny sposób. 


W LIDZIE 


Do Lidy przyjechaliśmy oko- 
ło godziny 2 pp. Rano wrzała 
tu jeszcze bitwa. Wojska rosyj 
skie, wyparte w nocy z Lidy, 
wzmocnione posiłkami z Nowo 
c,ódka usiłowały miasto ode- 
brać, ale zostały zupełnie roz- 
bite. Dworzec kolejowy był 
wzięty atakiem na baśnęty pod 
osobstem dowództwem pułk. 
Dab-Biernackiego. Na torze ko 
lejowym leżało jeszcze mnóst- 
wo trupów, 


Marszałek zajechał do kwa- 


Str. 3. 


tery pułk. Dąb-Biernackiego i 
właśnie przyjmował raporty, 
gdy pod oknami rozległ s.ę 
grzmiący śpiew. To 5 p. p. Leg. 
dowiedział się o przybyciu uko 
chanego Wodza. Nie bacząc na 
zmęczenie całonocnenu b.twa- 
mi, żołnierze stanęli w szere- 
sach i bez oficerów i bez roż' 
kazu  przedełilowali przed 
Marszałkiem z pieśnią „Fierw- 

szej Brygady” na ustach. 

RUZKAZ ZAJĘCIA 

NOWOUGRÓDKCA 

I BARANUW.CZ 
Pierwsze pokoje kwatery 
gen. Dąb-Biernackiego pełne 
oyły oifcerów, rozgardjaszu, ra 
uosnych powitań i opowiadań. 
W ostatnim pokoju był Marsza 
iek, a przez  niedomknięte 
drzwi można było w.dzieć, że 
siedzi przy biurku | coś pisze. 
Póżniej dowiedziałem się, że 
pisał właśnie rozkaz zajęcia No 
wogródka i Baranowicz. Po 
chwili Marszałek wyszedł do 
wszystkich, porozmawiał z tym 
ı owym, a potem skinął na jed 
nego z swoich przybocznych ofi 
cerów. Ten Mu podał małe, po 
dróżne puzderko. Gdy je otwor 
rzył niejeden z nas spostrzegł 
ze zdumieniem, że zawiera onó 
wiktuały. Zdumienie to masia. 
ło wyrażać coś w rodzaju głodu 
tzy zazdrości, bo Marszałek o- 
dezwał się z filuternym usmię- 
chem: „Trudno, moi panowie, 
aa wojnie każdy musi sam o $0 
bie pamiętać! Ja pamiętam, 
więc teraz będę jadł”, — i po- 
czął ze smakiem spożywać 


Pr" PRZEGLĄD 


Nazajutrz dowiedzialem 
że Marszałek odbędzie przegl 
pułków dywizji Litewsko - Bia 
łoruskiej. Pułki ustawiły się już 
na błoniach pod miastem, 8 
wkrótce udał się tam Marszą= 
lek w towaszystwie gen. Henry- 
sa, Rydza - Śmigłego. płk. Dab- 
Biernackiego I w otoczeniu Ca- 
łego sztabu. 

Pułki stały wyciągnięte w 
długie linje, wyprostowane na 
baczność, .2 dowódcami ma 
skrzydlach. Marszałek przyjął 
raport dowódzcy, poczem szedl 
wzdłuż frontu, tu | owdzie Się 
zatrzymał | porozmawiał chwi- 
lọ z żolnierzem | szedl zncwu 


dalej. 
SZEPTY.. 

Pierwsży pulk, którego prze- 
glądu dokonał Marszałek, był 
wileński. Gdy Marszałek prze- 
szedł przed iront pułku następne 
go, pułk wileński otrzymał ko 
mende „spucznij”! Żołnierze po 
częli szeptać między sobą. 

Słyszałem te szepty. Ten i 
ów mówił do towarzysza: 
„Słyszałeś? Marszałek powie- 
dział, że teraz pójdziemy na 
Wilno” — i w oczach mówiące- 
go i słuchającego szkliły się łzy. 
Marszałek tego nie mówił, niki 
tego nie słyszał, ale serce ŻCI: 
nierza wyczuwało, co czitło se; 
ce Wodza. 

NIEZAPOMNIANE CHWILE 

Gdy Marszałek opuszczał lic: 
kle błonia, wszystkie serca żó'- 
nierskie biły Jednym rytmem 
z tysięcy wezbranych pier. 
zerwał się, jak burza, dlugo n* 
milknący okrzyk: „Niech żwie 
Wiedziało sie z największą pw 
wnością. że iest to okrzyk od. 
nia się ra Śmierć i życie i wzi 
szenie udzielio Się wszyst 

Tak żołnierz czci? swego V. 
dza. Była to niczapomniau" 
chwila 

Stef. M-m. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. L. K. z Dobrej 
b» 


żali nam się: „W r. 1918 po- 
znałem w Rosji 19-letnią war- 
szawiankę, której rodzice, u= 
chodźcy, zinarli i zostawili ją 
na łasce losu. Gdy ją poznałem, 
miała jakiegoś żołnierza, któ- 
rego wkrótce opuściła, mówiąc, 
że woli mnie. Pokochałem ją 
serdecznie . nie chcąc, aby się 
marnowała, ożeniłem się z nią 
I wróciłem sazem z nią do War- 
szawy. Kochałem ją do szaleń- 
stwa i tak samo kocham nadal. 
Mamy czterech synków, piąty 
umarł. 

Byliśmy ze sobą bardzo szczę 
śliwi, ale doszły mnie wieści, 
że żona mae zdradza. Ona za- 
przeczała i rzeczywiście na go- 
rącym uczycku jej nie złapa- 
łem, więc choć mi to rozstra- 
jalo nerwy, Lie dawałem poslu- 
chu ludzkim językom. Aż pew- 
nego razu nie wróciła na noc do 
domu, ale jakoś się z tego wy- 
kręciła. Nie jestem zły czło 
wiek, więc obyło się bez gnie- 
wu 


Ale tegoż wieczora, całując 
mnie czule, zapytała się, czy 
się pogniewam, gdy mnie o co 
zapyta. Zgodziłem się, a ona na 
to: „Poznałam mlodego agenta, 
który mnie zapewnia, że da mi 
wszystko, co tylko zechcę, aby 
mu ulec i żyć w trójkę, bo on 
właśnie szuka młodej mężatki, 
któraby mu się podobała i nie 
zadawała się bliżej z żadnym 
innym mężczyzną, tylko z nim 
i z mężem” 

Odpowizdziałem jei, że dobra 
Żona i matka nigdyby tego nie 
zrobiła. Nie pomogły moje pro- 
śby i groźby: znów wyszła z 
domu na cała noc, a ja nawel 
na chwilę oka zmrużyć nie mo- 
głem. Serce mi biło, jak młotem, 
na myśl, co to będzie następnej 
nocy. Ale jakoś została w do- 
mu. Byłem tem  rozczulony, 
znów jej przemawiałem do roz 


sądku, mic jednak nie pomogło. 
Ja mówię swoje, a ona swoje 

Rani mi tem serce okrutnie 
i już nie wiem, jaki tego bę- 
dzię koniec. Mówi, że znów się 
z nim zobaczy. Nie zważa na 
czworo drobnych dzieci i bła- 
gania męża, który ją przecież 
tak kocha i tak pieści, przyte.n 
jestem człowiek pracowity, nie- 
pijący, niepalący, oszczędny i 
uczciwy, miłujący tylko swój 
dom, ognisko rodzinne i stara- 
jący się, aby Żoneczce i drobia- 
zgowi na uiczem nie zbywało. 
Zapowiedziałem jej więc surg- 
wo, że w takim razię może so- 
bie ze wszystkiem iść do tam- 
tego, bo ja na takie zbereżeń- 
stwo nie pójdę. A jeżeli żona 
sobie nie wybije tego z głowy, 
to palnę sobie kulę w łeb i już. 

Proszę więc Pana Redaktora 
o radę, jak wybrnąć z tego po: 
łożenia, bo doprawdy clicę so 
bie zrobić co złego. Udyby to 
nastąpiło, proszę Pana Redak- 
tora najuprzejmiej o łaskawe 
zaopiekowanie się mojemi czte- 
rema nieszczęśliwemi sierotka- 
mi, które kocham nad życie, a- 
le jednak takiego bezeceństwa 
nie przeżyję”. 

Niechże Pana Bóg broni od 
wszelkiego nierozważnego kro- 
ku, za który potem będą poku- 
towały cztery niewinne maleń- 
stwa! Będzie Pan zato wiecz- 
nie potępiony I nie znazna Spo- 
koju nawet w życiu zagrobo- 
wem. Lepiej już trochę pocier- 
pieć za żywia, niż być skazany 
na wieczne męki. Poza tem przy 
puszczam, że żona tego tak 
strasznie nie myśli, jak mówi, 
aibo, jak się to Panu wydaje. 
Zna Pan przysłowie: „Krowa, 
co dużo ryczy, mało mleka da- 
je“. O ile żona Pańska tyle 9 
term mówi, z pewnością, nic ta- 
kiego nie robi. Te pare nocy 
może umyślnie spędziła za do- 
mem, aby Pana nastraszyć. Ko- 
biety, które prawdziwie grzeszą, 


umieją to przeważnie tak zrę- 
cznie ukryć. że nikt nigdyby 
nie przypuścćił, iż to czynią. Za- 
chowują pozory z największą 
obłudą. Skoro zaś żona Pana 
wszystko tak szczerze mówi, 
ręczę Panu, że przesadza. Mu- 
si mieć w tem jakiś cel. Może 
przypuszcza, że wzbudzając 
czujność Pańską, jeszcze bar- 
dziej Pana ku sobie przywiąże? 
Niechże Pan nie upada na du- 
chu, nie da się wyprowadzić 
z równowagi, pracuje spokojnie 
nadal, a z pewnością wszystkie 
zachcianki żunie Pańskiej wy- 
wietrzeją z głowy. 


P. Luśka G. 

zwierza uam się ze swych 
trosk i smutków, prosząc o ra- 
dę. P. Luśka pokochała pew- 
ucgo młodzicńca z wzajemnoś- 
cią i pragnęła złączyć z nim 
swe losy. Namawiał ją wszak- 
że, aby mu była powolną jesz- 
cze przed ślubem. P. Luśka z 
oburzeniem odrzucała te propo- 
zycje, gdy wszakże tem uwa- 
runkował swe zamiary małżeń- 
skie i dał słowo honoru, że po 
tym dowodzie miłości, nie bę- 
dzie zwlekał ze ślubem, p. Luś- 
ka uległa. Zawiodła się srodze. 
Po fakcie, młodzieniec ów co- 
raz rzadziej spotykał się z p. 
Luśką, twierdząc, że brak mu 
pieniędzy na koszty ślubne. Jed- 
nocześnie podobno stara się o 
małżeństwo z inną panną, któ- 
ra urodą bynajmniej nie góru- 
je nad p. Luśką, ale zato jest 
znacznie zamożniejsza. 

P. Luśka boleje nad tem bar- 
dzo. Pocieszyłaby się może po 
stracie ukochanego, choć- ko- 
cha go podobno nadal, aie ię- 
kiem napawa ją przyszłość 
dziewczęcia uwiedzionego, z któ 
rem, zapewne, nikt nie zechce 
się ożenić, a p. Lu$ka tak tęsk- 
ni do własnego ogniska domo- 
wego. Już z rozpaczy myśli o 
samobójstwie. Prosi nas o ra- 


dẹ, jak postąpić | zapytuje: 
„Czy znajdzie się jeszcze taki 
człowiek, któtryby mi życie o- 
słodził i rozweselił? Czy na- 
prawdę jestem skazana na wie- 
czne smutki i cierpienia, za to. 
że zgrzeszyłam, ale tylko ufa- 
jąc słowu honoru ukochanego 
człowieka? Czy wszyscy męż- 
czyźni są tacy nikczemri, jak 
ten mój pierwszy, i czyhają 
tylko na to, aby dziewczynę u- 
wieść i porzucić? Czy znalazł- 
by się człowiek tak szlachetny, 
aby zgodził się poślubić dziew- 
czynę, która już przedtem przez 
nieświadomość należała do in- 
rego mężczyzny?“ 

Jestem przekonany, biedna 
Panno Lusieńko, że tak. Wierzę 
w to, że znajdzie się człowiek, 
który uzna ża swe szczęście 
pocieszyć Panią w niedoli. Oczy 
wiście, o ile Panią pokocha. A 
to bardzo możliwe. Bo kto u- 
mie tak płomiennie kochać, fak 
Pani, z pewnością prędzej czy 
później znajdzie oddźwięk w 
sercu prawdziwie czułem. 

Ten „pierwszy“ może Panią 
i kochał, ale jest widocznie ma- 
terjalistą, dbającym wiecej o 
pieniądze, niż o serce. i.epiej 
się stało, że sobie poszedł. Pro- 
szę o nim zapomnieć. Nie wszy- 
scy mężczyźni są tacy. Prze- 
kona się Pani o tem z pewno- 
ścią. Proszę tylko zdobyć się 
na siłę przetrwania najcięższych 
chwil, porzucając grzeszne i nie 
rozsądne zamiary samobójcze i 
cierpliwie czekając na chwilę, 
gdy zjawi się na drodze życ'a 
Pani ktoś światły i wyrozumia- 
ły, którego ambicją będzie dać 
Pani szczęście. Zasłużyła Pani 
na to w całej pełni, jako osoba, 
wierząca w miłość i uczciwość 
ludzką. 


P. Maryśka B. 

opowiada nam: „Ktoś postą- 
pił brutalnie, zakpił z małej glu- 
piej dziewczyny, roztaczał bla- 
ski, może dla żartu, ale Maryś- 
ka wierzyła. A potem przysz- 
ła ta chwila o której się wie, że 
to już początek końca. Strach. 
nadzieja, że może jeszcze be- 
dzie dobrze A zarazem cichut- 
kt, ale wyraźny szept, że to nie 
złudzenie. Upokarzające telefo- 
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krok > ipo jazda tr 
jem-do niego, pytanie i ù 
cie, że to już człowiek au 
obcy. A teraz beznadziejna 
stka. I ból. Boli tam, gdzię bę, 
ce bije. Tak smutno. Takie Acz, 
potrzebne dnie i takie pełnę ię, 
pienia noce. Beznadziejną lag 
motność. Co mi pozogiąj 
Śmierć? Tak się Jej boję. Mo? 
23 lata i małą córeczkę. To ma: 
nie pociesza. Bo dawniej pią 
ne listy zawsze mówiły o tatą, 
siu, o tem, że już niedługo tą. 
biorę ją, tę maleńką córuchę 
i że będziemy razem. A dzję 
iść przez życie samej? O, Fak 
że trudno! Kto mi powie: „Ua 
mi, maleńka“ I czy potrafię ję 
szcze ufać? ie 

Jestem naturą, wymagają 
„Silnej ręki*. Z dobrymi bę 
dobra, a źli — też ze mną zę 
bią co zechcą. O, Boże, dlaczę. 
goś mnie tak bardzo skrzyw, 
dził? Czy dlatego, że jestem tą. 
ka słaba I bezbronna? 

Panie Redaktorze, o ile P 
zdoła wyczuć mój ból, pras 
nie odmówić mi dobrego słową 
O to tylko Pana proszę. Możę 
to mi przyniesie ulgę, może nię 
będę czuła się tak bardzo, bap. 
dzo sama, skoro będę miąłą 
świadomość, że ktoś choć nię. 
znany, potrafił pojąć mój ból“, 

Zapewniani Panią, Panno Ma 
ryśko, że list Pani wzruszył 
mnie do głębi i z całego sercą 
pragnąłbym Pani doroinóc, wi. 
dząc na liście Pani sisdy gorz. 
kich łez, jakiemi go Pani zrb. 
siła. Odbarwiły miejscami st- 
teine literki, Świadczące o sub. 
telności duszy Maryśkowej | ro 
zjaśniły nieco kolor atramenty, 
flołkowy. Pragnąłbym wsączyć 
w żyły Pani nieco zinmej krwi, 
która najlepiej leczy miłosne 
żale, a zarazem nawoływać do 
hartu duchow ego. Ukojenie mo. 
że Pani znaleźć w pracy i... w 
ramionach iunego, co potrafi le. 
piej ocenić takie dobre i bezbran 
ne dziewczę, które tem tylko zą 
winiło, Że... uwierzyło w miłość 
ukochanego mężczyzny... Zaz. 
drości godzien. kto zechce zą. 
stąpić ojca córeczce Pani. To 
będzie człowiek bardzo szczę. 
śliwy. 


ny z drżeniem serca, wres, 
Amy, 


NABEZDROZACH MIŁOŚCI 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sier arystokracji 


Ubiegłą noc sędzia śledczy spędził na długiem 
pisaniu: długiego, obszernego i wielce starannie opra- 
cowanego referatu w sprawie Bukowskiej oraz krót- 
kiego podania o... dymisję... 

Uczynił to po wielogodzinnym namyśle i uprzed- 
niej ostatniej rozmowie z Genią. Rozpoczął ją w te 
słowa: 

— Proszę to tym razem traktować nie jako wez- 
wanie na badanie, ale jako zaproszenie na poga- 
wędkę. 

Genia w plerwszej chwili nie wiedziała, jak to 
zrozumieć, Może to jaki fortel śledczy? 

Odrzekła więc tylko spokojnie: 

— Słucham pana sędziego śledczego. 

— Widzę że mnie pani nie zrozumiała. Pragnął- 
bym. aby pani w tej chwili zapomniała, że jestem sę- 
dzią śledczym, lecz osobą zupełnie prywatną 

— W dalszym ciągu pana nie rozumiem... Nie 
znam się na wybiegach śledczych — odrzekła sucho. 

— Owszem, gotów jestem zgodzić się z panią — 
rzekł sędzia śledczy. — To był wybieg. W tej postaci 
bowiem tylko mogę wobec otoczenia zachować po- 
zory, że wezwałem panią do badania, a szło mi po- 
prostu o to, że chciałem z panią porozmawiać bardzo 
poważnie... 


— Słucham pana — odparła obojętnie Genia. 


— Proszę mi zadawać pytania. 


— Skoro mnie pani sama do tego upoważnia, a (stronie 


więc chętnie... 

A jednak umilkł.. Zawsze taki pełen swobody, 
zawsze tak łatwo i śmiało formułujący swe zdania, 
miał teraz jakby trudności z wysłowieniem się. Jak- 
by się zaciął... 

Wreszcie odezwał się: 

— Nie, nie będę pani zadawał pytań. Poproszę 
tylko o łaskawe wysłuchanie mnie. Będę się stresz- 
czał. Otóż, proszę pani, od chwili, gdym panią ujrzał, 
stała się pani dla mnie powodem do niesłychanej roz- 
terki duchowej. Pani ma oczy o dziwnej mocy. Oczy, 
dla których możnaby iść nawet na.. zagładę. W pier- 
wszej chwili skutecznie opierałem się ich czarowi. 
Wiedziałem przecież, że nie wolno mi. iako sędzie- 


podsłuchałem rozmowę pani z Marią Tyrecką. I... nie 
wiem, dlaczego, bo przecież właściwie raczej po jej 
była słuszność, a ja jednak całem sercem by- 
łem po stronie pani. Ujęła mnie śmiałość, z jaką pą- 
mi broniła swej miłości, gotowość do walki o uko- 
chanego mężczyznę. Takiej kobiety szukałem za- 
wsze w moich marzeniach. Zdarzało mi się spotykać 
niekiedy takie kobiety w Warszawie podczas stu. 
djów uniwersyteckich, ale tu na prowincji nigdy, 
Dlatego zapewnie jestem tu taki samotny. Nie odpo. 
wiadają mi niewiasty, które spotykam. To wszystko 
albo młode gąski, z któremi niema o czem mówić, 
albo mężatki, które wyszły zamąż naślepo, idąc za 
wolą rodziców czy krewnych, a teraz szukają prze- 
lotnych miłostek dla rozbudzonych, a nieznajdują- 
cych snać dostatecznego zaspokojenia zmysłów. Są 
niektóre nawet bardzo ponętne, ale ja szukam w ko- 


mu śledczemu, dać się czemkolwiek zwieść z drogi |biecie czego innego: charakteru, duszy, serca. Dlate- 


obowiązku. O ile w dzień jeszcze jako tak się trzy- 


go możebym się i oparł sile pani wzroku ale gdym 


malem, o tyle noce nie dawały mi spokoju. A ostai-|poznał zalety duchowe pani, uszlachetnione przez 


nio już i w dzień.. 
— Gdy się skończy śledztwo, uspokoi się pan 


ból i cierpienie, nie mogłem się dłużej wahać... 
Im dłużej mówił, tem silniej ogarniało Genię roz. 


— wtrąciła Genia z pozorną obojętnością, choć i w | koszne wzruszenie. O, Boże, że też tak wartościowe. 


niej zaczynało się dziać coś niepokojacego... 


go człowieka nie spotkała dawniej na swej drodzę 


— Ostatnio już i w dzień nie mogę zaznać spo- | życiowej 


Poza tem... powiem pani zupełnie szczerze: 


koju... 


Dalszy ciąg nastapi, 
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Władze śledcze ograniczyły się wszakże do 
gtwierdzenia, że Rucki przez całą noc nie opuszczał 
zamku. To im wystarczyło. Więcej nawet. Lebioda 
zeznał, że hrabia go alarmował i domagał się natych- 
miastowego przeszukania parku, a on sam odradzał. 

Wszystko to było tak dalece przekonywujące, że 
nawet Pieszko nic na to nie mógł poradzić. 

Cóż więc robić? 

Rewolwer własny tuż obok — bezsporny dowód 
samobójstwa, I któżby mógł popełnić zabójstwo, sko- 
To młody książę tak był przez wszystkich lubiany? 

Sędzia śledczy ze szczególną starannością badał 
ordynansa Janka. Stopniowo dotarł do pytania: 

— A może książę doznał lekkiego zawodu miło- 
snego? 

Janek zaczerwienił się, jak burak. Sędzia śled- 
czy tembardziej nalegał: 

— Mów, co wiesz o tem. 

Ordynans z zakłopotaniem spojrzał pytająco na 
Pieszkę. 

Tam'en zrozumiał to i odparł poważnie: 

— Mów, Janku. Całą prawdę, Koniecznie. Ni- 
czego nie ukrywaj. To potrzebne dla dobra naszej 
sprawy. 

Janek powiedział wszystko, to co przedtem Pie- 
szce. Dodał jeszcze: 

— Pobraliby się... 

Wywarło to na wszystkich obecnych niemałe 
wrażenie. Sędzia śledczy zapytał: 

— Skąd wiesz? 

— Książę powiedział mi wczoraj: „Panienka 
wkrótce będzie księżną, moją żoną. Czekam tylko na 
błogosławieństwo babki. Ale ona go nam nie od- 
mówi. 

Niesposób było dowiedzieć się od niego nazwi- 
ska ani adresu magazynu, w którym Jasia pracowa- 
ła. Wiedział tylko, że pracuje, bo się śpieszyła do 
Warszawy do roboty. 

Zapytano go jeszcze tylko: 

, — Czy ta kobieta może mieć co wspólnego z za- 
bójstwem? 

—.Biedna panna Jasia! Biedactwo, chyba tego 
nie przeżyje... — umiał tylko powiedzieć. Nic więcej 
od niego się nie dowiedziano. 

Prokurator z sędzią śledczym udali się na nara- 
dę. Jeden rzekł: 

— Trzebaby odszukać tę dziewczynę. 

| Drugi odparł: 
— Straszny będzie z tem ambaras. Trzeba będzie 


| dać znać do policji warszawskiej. Zjadą tu. Zaczną 
o|  węszyć, Wszędzie nosa wtryniać. Potem, jak nie wy- 
gms | kryjemy zabójcy, będzie na nas. 
149 — To jeszcze nie powód. Ale szkoda narażać 
[54 cześć tej dziewczyny, z pewnością Bogu ducha win- 
pap nej. I tak będzie miała dość zmartwienia, Miała byś 
księżną i nagle... adju - Fruziu... Poco ją jeszcze wlec 
HA po sądach, kompromitować.... 


— Lepiej dać pokój wszystkiemu. 
| — I ja tak myślę. 
— Stwierdzimy samobójstwo? 
p — Chyba. W ten sposób cała sprawa odrazu bę- 
dzie zlikwidowana i nie będziemy mieli zawracania 
: głowy. 
A% — A jak się to umotywuje? 

4 | A Bardzo prosto, Rewolwer jego własny leżał 
4 przy nim. Dwa naboje były wystrzelone. Rany są za- 
øf dane zbliska. Rzecz jasna, jak na dłoni. 

Oznajmili o swej decyzji Pieszce. 

, Musiał przyznać rację. Jeżeli to bvła zbrod- 
js to popełniono ją z szatańską zręcznością i spry- 

em. 

Nazajutrz dziennik prowincjonalny ogłosił: 

„Natychmiast wszczęte dochodzenie w sprawie 
ks. Brewskiego doprowadziło do stwierdzenia, że to 
zamach samobójczy. Niesposób bowiem inaczej wy- 
tłumaczyć sobie śmierci ks. Brewskiego pośgrążającej 
w żałobie jeden z najstarszych i najbardziej zasłużo- 
nych rodów magnackich w Polsce", 

Hrabia Rucki triumfował... 


~- 
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Pani Ernestyna, właścicielka magazynu mód, w 

tórym pracowała Jasia Orkowska, bardzo lubiła 

swoją modelkę i poważnie zaniepokoiła się jej nag- 
łem przygnęb.eniem. 

Zapytywała Lenę, która była jej najserdeczniei- 

szą przyjaciółką i sąsiadką, ale ta nie umiała nic od- 
Powiedzieć. | 
Ernestyna rzekła: 
, — Dziewczyna wygląda, jakby chciała rzucić się 
do Wisły. To z pewnością jaki zawód miłosny. Znam 
SIĘ na tem. 

Lena zbliżyła się do Jasi, którą siędziałą na 


krzesełku. Nie umiała ukryć swego niepokoju. Miała 
łzy w oczach. Rzekła: 

— A możebyś poszła do domu? Odprowadzę cię. 
Szefowa pozwoli. 

— Nie, dziękuję — odparła cichutko Jasia — zo- 
stanę. 

— Niesłusznie, duszkol 

„Duszką” zazwyczaj nazywała Jasię Lena, nieco 
starsza od Jasi i o wiele od niejpoważniejsza, czująca 
się wobec niej jakby opiekunką. Była też sierotą, ale 
o tyle w lepszej sytuacji, że rodzice zostawili jej ma- 
lutki kapitalik, z którego procenty, choć minimalne, 
stanowiły wszakże pewną podporę jej skromnego 
budżetu. 

Jasia wciąż niespokojnie spoglądała przez szybę 
wystawową, czy nie ujrzy Andrzeja, oczekującego na 
nią przed magazynem. Daremnie, 

Lena odwiozła ją do domu i nie odchodziła od 
niej ani na chwilę. Uczyniła jej nawet wyrzut: 

— Jasieńko, mam do ciebie żal. Dotychczas za- 
wsze zwierzałaś mi się ze wszystkiego. A teraz coś 
przede mną zatajasz. Czyżbym kiedy zawiodła twoje 
zaufanie? Jeszcze nigdy nie widziałam cię w takiem 
przygnębieniu. Wyznaj mi wszystko szczerze. Może 
wspólnie znajdziemy jaką radę na nieszczęście, któ- 
re cię tak trapi? 

Przemówiła snać tem Jasi do serca, bo Jasia na- 
gle rozpłakała się rzewnie i, tuląc się do swej przyja- 
ciółki, szepnęła jej wśród łkań: 

— Popełniłam wielki grzech. I teraz spotyka 
mnie za to kara okrutna... 

— Ty? Grzech? 

Wśród strumieni łez Jasia teraz dopiero przy- 
znała się Lenie, że już od szeregu miesięcy łączą ją z 
Andrzejem bliższe stosunki, wciąż, zresztą, jeszcze 
nie mówiąc, kim on właściwie jest. Drżała bowiem 
na myśl, że Lena zawoła: 

— Więc to jest książę Brewski? I tyś, głupie 
dziewczątko, wierzyła że on się z tobą ożeni? 

Nie chciała usłyszeć tego zarzutu z ust Leny, to 
też milczała uparcie pomimo nalegań, aby powiedzia- 
ła jego nazwisko. 

Spazmowała bez przerwy, więc Lena nie odcho- 
dziła od niej ani na krok. Pocieszała ją, jak mogła, 
mówiąc: 

— Uspokój się, Jasieńko. Co się stało, już się nie 
odstanie. Szkoda twoich łez, szkoda zdrowia i uro- 
dy. Mężczyźni nie są warci, żeby się o nich tak zabi- 
jać, To wszystko uwodziciele, oszuści. 

Jasia zawołała z oburzeniem: 

— On niel! O, gdybyś wiedziała... 

— A ja ci jednak radzę: zapomnij o nim. Zataimy 
wszystko przed całym światem „aby twoja hańba nie 
wyszła najaw. Spotkasz jeszcze kiedy w żyaiu innego, 
który, jeżeli cię prawdziwie pokocha, mie będzie 
zważał na twój grzech młodości... Wogóle, jak to mó- 
wili w tej farsie, na której byłyśmy ostatnio: „Za 
mężczyzną, jak za tramwajem, niewarto lecieć" Za 
p.ęć minut nadejdzie następny „A tembardziej, gdy 
się jest tak uroczą, jak ty... 

Mimo to Jasia przez całą noc nie mogła zmru- 
żyć oka, 

Zasnęła zaledwie na małą chwilkę, gdy już bu- 
dził się ze snu dzień, tym razem posępnie pochmur- 
ny, deszczowy, jak to zawsze bywa w listopadzie, 
miesiącu zmarłych, zwiędłych liści, miesiącu, gdy ko- 
sa śmierci zazwyczaj zbiera największe żniwo... 

Czas było iść do roboty. Jasia z trudem zwlokła 
się z łóżka. Lena prowadziła ją pod rękę przez całą 
drogę do magazynu. 

Niecierpiwem okiem spojrzała Jasia na skrzyn- 
kę do listow. Niestety, nic... 

A przecież całą noc spodziewała się, że zastanie 
choć karteczkę, choć jedno słowo uspakajające. An- 
drzej przyrzekł jej to przecież... 

Niechby choć nap.sał, że babka odmawia pozwo- 
lenia na ślub.. Wolałaby to, choć grzech ciążył jej 
kamieniem na sumieniu, ale przyna,mniej byłby to 
jakiś znak życia... Andrzej, wiedząc od Janka, jak jest 
zaniepokojona, z pewnością nie zostawiłby jej bez 
najmniejszej wiadomości o sobie... 

Przytłoczona najczarniejszemi 
wtarzała sobie: 

— On już nie żyje... On już nie żyje... 

Gdy przyszła do magazynu, nieco spóźniona, bo 
szły ze względu na Jasię bardzo wolno, zastała wszy- 
stkie swe koleżanki skupione dookoła jednej z nich, 
czyłającej gazetę. Gdy Lena z Jasią weszły do maga- 
zynu, zawołała do nich: 

Znacie księżnę Brewską, która u nas często 
zamawiała toalety? 

— Tak — odparła Lena, nie widząc, 
słysząc tę słowa, zachwiała się na nogach, 


przeczuciami, po- 


że Jasia, 


Str, 3, 


W KAIDANAG NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— A więc posłuchajcie. 

— I przeczytała: 

„Straszliwy dramat, okryty nieprzeniknioną ta- 
jemnicą, rozegrał się w jednym s najpiękniejszych 
zamków magnackich Polski. 

Wczorajszego ranka gajowy Rożek, przy obcho- 
dzie parku, okalającego zamek ks. Brewskiej, znalazł 
zwłoki młodzieńca, leżącego twarzą ku ziemi. Obok 
leżał rewolwer, będący jego własnością. Dwa naboje 
były wystrzelone. Zwłoki leżały w kałuży krwi, roz- 
wodnionej nocną ulewą. Jedna kula przeszyła skroń, 
druga — piersi. W zmarłym poznano wnuka ks. 
Brewskiej — porucznika Andrzeja ks. Brewskiego. 
Lekarz zdołał już tylko stwierdzić zgon.” 

Czytanie wzmianki zostało przerwane przez 
głuchy łoskot. Pracownice magazynu odruchowo od- 
wróciły się. 

To Jasia padła na ziemię I leżała nieruchomo, 
jak trup. Była blada, jak kreda, oczy miała zamknię- 
! te, nie dawała najmniejszego znaku życia. 

Zakrzątnięto się dookoła niej. 

Z trudem ocucono Jasię. Lena odwiozła ją do 
domu i za pozwoleniem pani Ernestyny czuwała przy 
niej, 


pzez ZZ tti ZOZ zy EZ, 


Zapytała Jasię, gdy już ułożyła ją do łóżka: 

— Czy to.. on 

Odpowiedziała tylko skinieniem głowy. 

Czemże ją pocieszyć? 

Lena rozumiała, że teraz już wszystko stracone.. 

Jasia zerwała się nagle z wyrazem przerażenia 
na twarzy, okrytej nagle krwawym rumieńcem 
i krzyknęła: 

— Moje dzieciątko... Co się z niem teraz stanie? 
I co ja pocznę, nieszczęsna? ; 

Udać się o pomoc do ks. Brewskiej, która goto- 
wa ją jeszcze potraktować, jak ladacznicę? 

Nie, nigdyl 

Jęczała! . 

— Jestem zgubiona, zgubiona bezpowrotnie.. 
beznadziejnie.. Minęło wszystko, jak sen... Została 
gorycz... nieutulony żal po upojnem szczęściu... wstyd 
i hańba grzechu... I to maleństwo nieszczęsne... 

Lena zaledwie mogła wyszeptać: 

— Nie poddawej się rozpaczy. 

Jasia nagle odrzekła stanowczo: 

— Masz słuszność. Nie poddam się. Wróć do ma- 
gazynu. Zostaw mnie samą. Gdy przyjdziesz do do- 
mu,powiem ci, co postanowiłam. Ale teraz muszę ko" 
niecznie być sama przez parę godzin. Chcę sobie 
uprzytomnić wszystko i powziąć ostateczne postano+- 
wienie. 

Lena usłuchała. l 

Gdy wszakże jej już nie było, Jasia żałowała, że 
odeszła. 

Zrobiło jej się nagle bardzo słabo, głowa rozbo- 
ła okropnie, była bliska utraty przytomności, 

O, jakże sobie teraz wyrzucała, że opuściła Fa- 
renty, nie starając się odszukać Andrzeja. Mówiła 
sobie: 

— Możebym jeszcze zdołała go uratować? 

Zwlokła się z łóżka i wyjęła ze skrytki małą szka- 
tułkę, Było tam trochę drobnej biżuterji, prezentów 
od Andrzeja, oraz zńacznie cenniejsze dla niej klej- 
noty — jego listy. 

Pieściła je wychudłemi palcami, szepcząc: 

— Liściki moje kochane, liściki, tchnące jego 
miłością, liściki najdroższe, które umiem napamięć. 
Ileż razy was już czytywałam, wciąż z nową rozko- 
szą. Wy jedne nie opuścicie mnie nigdy, nigdy... 

Gdy Lena wieczorem wróciła z magazynu, zasta- 
ła Jas'ę, ku swemu przerażeniu leżącą na łóżku w 
ubraniu, ale niemal nieprzytomną. Musiała mieć stra- 
szliwą gorączkę, bo bredziła jakieś niestworzone 
rzeczy. 

Na ziemi leżały w nieładzie klejnoty i listy. Lena 
szybko pozbierała te relikwie miłości, tak tragicznie 
starganej, 

Pojęła, że niesposób dłużej się wahać. Trzeba 
było natychmiast zawezwać lekarza, bo.. możez to... 
już... A -ào 

Zapytała dozorcy, gdzie tuwpobliżu mieszka ja- 
ki lekarz, bo nie było chwili do stracenia. Dozorca 
wskazał jej mieszkającego w sąsiednim domu dokto- 
ra Florskiego. 

Wnet przybył do Jasi, Był to mężczyzna, około 
lat 40, poważny człowiek, budzący pełne zaulanie. 

Po zbadaniu rzekł: 

— Stan poważny. Powodu narazie dokładnie nie 
umiem określić. Biedaczka musiała przeżyć jakiś 
wstrząs nerwowył. 
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Dalszy ciąg nastąpi, 


Str. 4 


KRONIKA KRAKOWA 


Sobota : Jjózein 
Przepowicdnie astrologiczne. 


Wpływy bardzo dodatnie, zwłaszcza 
dła spraw osobistych i sercowych, jak 
oświadczyn i zaręczyn. 

Dobry dla artystów, literatów, pracy 
naukowej i t. p. 


Urodzeni 19 marca. 


Posiadaja charakter zarozumiały, pe- 
wność w siehie, w miłości są gwałtowni, 
przejawia się u nich często zawziętość, 
miłość odcznwają więcej zmysłową, niż 
idealną. 

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo- 
nym, jako amulet — talizman Alek- 
sandryt. liczby loteryjne: 821 0 2. 


Teatr miejski: Virtuti Militari. 
Bagatela: Przygoda miłosna 
Promień: „Sen w miłości“ 
Słońce: „Poganin* 

Sztuka: „Góry w płomieniach “ 
Świt: „Noc trwogi“ 

Apollo : Ronny. 

Wanda: „Kobieto nie grzesz“ 
Adria t „Wielkomiejskie ulice“ 
Uciecha: „C. k. rezerwista”. 


Radjo 


G. 0.50 Transm. z przed Belwederu: : 
12.20 Transm. į 


11.45 Transm. z Warsz., 
ze Lwowa, 12.45 Muzyka płyt gram., 
15.15 Transm. z Warsz., 15.50 Pogaoan- 


ka dla chorych. 16.00 Płyty gram., 16.30 , 


Muzyka płyt gram , 17.45 P. Jan Pie- 
trzycki: „Józef Piłsudski w literaturze" 
z recyt. red. L. Ruszkowskiego, 18.05 
Transm. z Wilna, 18.30 Transm. kon- 
certu dla młodz. z Warsz., 13.90 „Rze- 
czy ciekawe‘ omówi red. Józef Bajsero- 
wiez, 20.00 Transm. z Warsz., 21.35 
Transm. feljetonu z Warsz.: „Józef Pił- 
sudski jako pisarz”, 22.00 Transmisja 


z Warsz., 23.10 Retransm.ze stacji zagr. | 


Byżar aptek: 

Rynek 43, Gertruda 1, Krowoderska 
74, Konopnicka 3, Krakowska 9, Bro- 
dzińskiego 1. 

Ważne dla Pań. 
S 

Na sezon letni. Płaszcze, 

kostjumy, suknie wieczorowe 

i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje 


Pierwszorzędna pracownia 
sukiem damskich 


JÓZEFA RZESZUTA 


OSTATNIE WIADO 


MOŚCI 


Echa strajku w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, aresz-: kaniu przy ulicy Zwierzynieckiej 
towani w czasie środowych zajść sekretarza OKR. PPS. Jerzego 
działacze socjalistyczni w Kra- Peliera i odstawiono go do sądu. 
kywie pozostają nadal w wię- Jak donosi „Naprzód“ dr. Ro- 
zieniu śledzem. Przesłuchaniem senzweigowi, dr. Szumskiemu, 
zajmuje się sędzia śledczy dr.|dr. Drobnerowi i Pellerowi ma- 
Wątor. W nocy ze środy na!szynką ostrzyżono głowy do 
czwartek aresztowano w miesz-! skóry. 


| Z powodu niestawienia się do 
pracy 16 bm. wydalono z miej- 
skiego Zakładu czyszcz. miasta 
"140 robotników. Również zwol- 
niono ze służby za porzucenie 
|pracy 20 szoferów z miejskiego 
Zakładu czyszczenia miasta. 


Sensacyjne wyłudzenie naszyjnika brylantowego 


Budapeszt ma swoją sensacyjną | się z nią do męża, który obejrzy 
sprawę, której może mu  poza- naszyjnik i zapłaci zań o ile mu 
zdrościć każda wielka stolica, a się będzie podobał. 


płodem pańskiej wyobraźni. Chcę 
pana wyleczyć z tej manii. Niech 
mi pan opowie wspomnienia z lat 


zwłaszcza policja śledcza. Sprawa! 


przędstawia się tak. 

Do jednego ze znanych w sto- 
licy Węgier lekarzy psychjatrów 
zgłasza się elegancka pani która 
przedstawia się jako baronowa 
Hirsentels. 

Roniąc obficie łzy, baronowa 
opowiada lekarzowi historje cho- 
roby swego męża który został 
opanowany przez manję prześla- 
'dowczą: śni mu się iż okradziono 
mu biżuterję rodzinną, co wpra- 
wia go w taki szał, iż wyprawia 
niemożliwe awantury w domu i 
teroryzuje służbę i otoczenie. 


W kilka minut później barano- | dziecinnych. 
Łagodna przemowa lekarza 


,wa jest już z powrotem u lekarza, 
skutek wprost prze- 


w towarzystwie pomocnika jubi- wywarła 


lera, który ma ze sobą naszyjnik. ciwny. Subjekt porwał się z fo- | 


| Marjan Jadowski 


| Skład towarów 
| kolonialnych i mącznych, 
owoców suszonych i czekolady 


Własna palarnia kawy. 
KRAKÓW, KALWARYJSKAŚ 
Tel. 123-24. 
| NE A ZS 


Pończochy od Zł. 1:50 
Skarpetki od Zł. 0°75 
Rękawiczki 


poleca 


W. Szajdakowski 
Szczepańska 11. 


W poczekalni baronowa bierze 
naszyjnik od pomocnika. prosi go 
aby zaczekał chwilę a tymczasem 
pokaże brylanty mężowi. 
Wszedłszy do gabinetu lekarza 
baronowa uprzedza go, iż mąż 
jest z nią i czeka w przyległym 
salonie. 
| Lekarz wyprowadza baronową 
|drugiem wyjściem do przedpo- 
koju i prosi do gabinetu pomoc- 
|nika jubilera. Wdaje się z nim 


|tela jagby go gad ukąsił, zaczął, 
|krzyczeć, wołać że go ograbiono | i 
wzywał na pomoc policję. | Dnia 17 bm. o godz. 12 zna 
Lekarz był i nato przygoto- | [eziono w ogrodzie Ks. Misjo- 
wany. Napady furji zdarzają się | narzy na Nowej Wsi, „zwłok! 
i u takich pacjentów. Nacisnął | noworodka, płci żeńskiej (płód 
guzik dzwonka elektrycznego. około 8 miesięcy) owinięte w ga” 
Do gabinetu wpadli po chwili|zetę. Wezwany lekarz mie ski 
dwaj pielęgniarze rzucili się na polecił przewieźć zwłoki do Za- 
subjekta wpakowali go mimo sil- kładu Medycyny Sądowej. 
nego oporu w kaftan bezpie- 
czeństwa zaprowadzili do łazienki | 


Znaleziony noworodck. 


Amator reform damskich. 


Wysłuchawszy relacji barano- | w rozmowę otem i owem pragnąc 
wej lekarz oświadcza iż musi prze- zbadać stan duchowy swego pa- 
dewszystkim zbadać chorego za- |cjenta. Subjekt zaczyna się — 
nim poweźmie jakąś decyzję. ‘rzecz prosta — niepokoić i pyta 

— Niech pani zatem przypro- wreszcie lekarza co myśli o 
wadzi jaknajrychlej męża pod brylantach. 
jakimkolwiek pretekstem. Lekarz sądząc, że teraz nad 

Dama zgadza się poczem opu- | szedł moment właściwy i pacjent 
szcza gabinet lekarza bierze | ujawnia swój stan choroby, za- 
taksówkę i każe się wieżć do czyna przemawiać doń łagodnie 
magazynu znanego jubilera buda- przekonywująco : 
peszteńskiego. Tu wybiera piękny | — Drogi panie, musi pan za- 
naszyjnik brylantowy przedstawia | pomnieć o tych brylantach, niech- 
się jako żona znanego lekarza i że pan zrozumie, że naszyjnika 
prosi jubilera by zechciał udać nie było, że on nie istnieje, jest 


i dali mu zimny prysznic poczem 
zamknęli go w wybitym mate- 
racem pokoju. Tutaj trzymano 
aż do chwili, gdy zjawił się u 
lekarza jubiler zaniepokojony 
długą nieobecnością swego su- 
biekta. Teraz sprawa się wyja- 
Śniła. Ale brylantów — oczywiście 
już nie było. A także i baronowej. 
Policja szuka naszyjnika i ba- 
ronowej. A znany psychjatra 
budapesztański ogania się przed 
|znajomymi, którzy go zasypują 
|pytaniami o zdrowie „pacjenta 
z naszyjnikiem". 


Wojcieszka Stefan, zam. Wie- 
łicka 25, zgłosił do policji, że 
dnia 17 bm. około godziny 17. 
skradziono mu z wózka stojące- 
go na ul. Bożego Ciała, 18 pa! 
reform damskich, wartości 100 
złotych. 


Fałszywy ałarm. 


Dnia 18 bm. o godz. 20. nie- 
znany spawca na ulicy Gołębiej 
L. 20 wezwał automatem pożar- 
nym straż pożarnym bez powodu 
która po stwierdzeniu że alarn 
był fałszywy — wróciła do ko 
szar. 


Tragiczny zgon ofiary 


Niebezpieczny bandyta skazany na 3 lata więzienia 


lub rewolweru, 


Płac Szczepański 7. 
Ceny konkurencyjne. 


Przed kilkoma miesiącami zos- wymuszał od|padu i awantury, wywołanej zboczeńca. 


[Solidne a tanio 


Materjały wełniane damskie i męskie, 

pledy, wełn. kołdry, koce. Płótna 

krajowe i zagran., perkale, kraptony, 
sztuczne jedwabie itp. 


F-ma józef Massar 
Kraków, Florjańska 15. 


Rok założenia 1896. 
Koncesjonowana ajencja celna 
Langer i Nadel 


Kraków, ul. św. Gertrudy L. 27 
Telefon 108-25 i 104-13 


Józef Bychawski 


Wytwórnia wędlin 


Kraków, ul. Długa 29 
Telefon 163-67 


poleca na święta znane ze 
swej dobroci wszelkie wędliny 


Ajencja Handlowa 


REINER i S-ka 


Kraków, ul. Szpitalna 8. 
Telefon Nr, 106-28 


Zastępstwo Firm: 
„Schicht” S. A. 


oraz Elida w Warszawie 


Odpowledzialuy redaktor I wydawca! Alfred K 


tał osadzony w więzieniu piotr- 


kowskiem Franciszek  Trajdos, 


który bez żadnej przesadz może 


uchodzić za najniebezpieczniej- 


małych sklepikarzy i właścicieli 
trafik w rozmaitej formie datki, 
najczęściej zaś żądał efektyw- 
nej gotówki. Do stałych „kli- 


|: 


szego opryszka naszych czasów. |entów'' Trajdosa należeli właś- 
Był to prawdziwy postrach pe- ciciele sklepów Icek Soldberg, 
ryferyj Piotrkowa, a zwłaszcza | Boruch Kużmiński i Icek Kenig- 
Bujnowskiege przedmieścia, po- |stein, którzy od roku 1927 do 
łożonego przy dworcu towaro- 1931 opłacali się Trajdosowi, 
wym. Trajdos zabił bagnetem będąc pod jego terorem, jednak 
swojego najlepszego przyjaciela |nie odważyli się złożyć na niego 
t. Furmana, usiłował zastrzelić | obciążających zeznań. Dopiero 


swojego ojca i pod terorem noża w końcu ub. roku, podczas na- 
j 


t 
I 


| 


| 
| Przechodzący onegdaj wie- 
czorem skwerem im. El. Orzesz- 
kowej w Wilnie Jan Lesiecki, 
zauważył w ciemnym kącie 
skweru zgiętą wpół postać ko- 
| biecą, wiszącą na powrozie, przy- 


peratkę, którą zawezwane po- 
gotowie ratunkowe przewiozło 
do szpitala. Jak się okazało było 
to niejaka Stanisława Gobisówna, 
która przybyła z jednej z oko- 
licznych wsi do Wilna, w na- 


przez Trajdosa w sklepie Anny 
Gliszczyńskiej, ten grożny po- 
strach ulicy Bujnowskiej został 
ujęty i odstawiony do więzienia. 

W dniu 16 b. m.zasiadł Traj- 
dos na ławie oskarżonych :sądu 
okręgowego. Po  całodziennej 
rozprawie pod przewodn. prez. 
Tchorzewskiego, sąd po zbada- 
niu 20 świadków, uznał winę 
zbrodni wymuszenia i skazał 
oskarżonego Trajdosa na 3 lata 
ciężkiego więzienia. 


| 


Bezrobotna powiesiła się napończochach 


paczona i głodna dokonała za- 
machu samobójczego. Nie posia- 
dając pieniędzy na kupno tru- 


|cizny — desperatka zdjęła na 
mrozie pończochy, skonstruo- 
wała z nich stryczek, który 


mocowanym do oparcia ławki. 
Lesiecki zdjął dającą jeszcze 


dziei otrzymania jakiejkolwiek | przymocowała do poręczy ławki 
pracy, lecz po daremnych kil- i zgiąwszy pod sobą kolana po- 
kudniowych poszukiwaniach zroz- wiesiła się. 


słabe oznaki oznaki życia des- 


Adolf Eder, pl. Dominikański 2 


skład komisowy 
Fabryki sukna S. Tugendhat jun., Bielsko-Biała 
Rok założenia 1889 
poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze materjały po 
cenach fabrycznych. 


| Znaleziony mundur wojskowy. 


Limanowski Józef, dozorca do- 
'mu przy ul. Starowiślnej 81, 
zgłosił do policji, że dnia 17 bm 
i znalazł w bramie domu, pakunek 
pozostawiony przez nieznanego 
mu osobnika, w którym było 
ubranie wojskowe, ubranie to 


| Już ukazał się najświeższy numer 
Wesołych Wiadomości. Cena 10 gr. 


złożył w IV Komis. P. P. przy 
ul. Grodzkiej 66. 


W czoraj w nocy zmarła w szpi- 
talu w Sosnowcu 6-letnia uczenica 
Erna Pasiekówna, jedna z ofiar 
aresztowanego w tych dniach 
Wiktora Ceglarka, bestjalskiego 
zboczeńca, który uderzył kijem 
dębowym tę dziewczynkę :W 
głowę, wskutek czego doznała 
ona załamania czaszki. 


Kradzież garderoby. 


Hora Zygmunt, zam. Starowi- 
ślna 41, zgłosił że dnia 17 bm: 
z niezamkniętego biura przy ul- 
Zielonej 4, skradziono mu płaszcz 


| kapelusz wart. 165 zł. $ 


Kradzież gotówki. 


Goralik Józef. właściciel skle- 
pu w Rynku Głównym 7, zgło- 
sił że dnia 17 bm. skradzione 
mu w czasie jego nieobecności W 
kiepu kwotę 120 zł. 


Godziny handlu 


w okresie przedświąteczny”! 


W czasie 6-ciu dni poprze” 
dzających Wielką Sobotę go 
dziny handlu mogą być przedłu- 
żone z zachowaniem postano“ 
wień ustawodawstwa ochrony 
pracy w dni powszednie o dwie 
godziny nie dłużej jednak ni 
do 21. W przypadającą w ty” 
okresie niedzielę dozwolone jes‘ 
wykonywanie handlu od 13—1 


